
Nr. 137 a b c  -  n o w in y  c o d z ie n n i ; Str. 3

Strajk rcbottilków se f  nowych w Lieblinie
„Będzie le -iHi -  * . ż^rlzi ^  </jadą"

mCwlst r o b o ln lo y  P o la c y
(OJ własnego korespcndcnta

L U B L IN , 30 kwietnia.
Rozrzucone naw ierzchnie jezó- 

pi na głównych ulicach m iasta; 
bezładnie zsypane w  kopce zw a­
ły  kostk1: góry  żółtego piasku
i... policjanci, spacerujący dw ój­
kami —  w  hełmach, z karabina 
ml. Po  prostu —  trw ający od ty ­
godnia —  s lra ik  sezonowych.

Robotnicy żądają 8-dniowego 
aatrudoienm, zw iększenia płacy... 
W szystk ie kon fe ienc je  kończą się 
na niczym. A strajk trwa.

„Bernardyny"
Podwórko, pełne bezrobotnych. 

W  g łęb i szopy. W arsztaty M ie j­
sk ie ! Tu  dokonywuje się wypłat, 
tu dostają przydział, skierowani 
przez F  P.. bezrobotni, tu w re­
szcie w siąkają w  bruk wszystkie 
fa le  I n iedole setek ludzi

Bezrobotni nazwali to m iejsce 
krótko: „B ernardyny" (z rac ji
b lisk iego sąsiedztwa zabytkowe­
go  kościoła O. O B ernardynów ).

W idzę pod oknem długiej dre- 
w n i-n e j Bzopy znajom ego nadzór 
cę Trudno doń dotrzeć, ale 
próbuję. Podwórko je s t zatło­
czone, okupującymi. Co chw ila 
do uioiu dohieęa r low o; s tra jk !

P racu jąc porządnie łokciami, 
dociskam cię w reszcie ao szopy

Mój znajom y je s t człow iekiem  
In te lig e n to m  znam go  ze zdro­
wych przekonań i czynów. Oczy­
w iście  zaczynamy rozmowę na 
temat strajku,

*Jes eSttiy gtoani"
—  Czyż można im  się dziw ić? 

—  m ówi mój rozm ówca —  spo­
gląda jąc na, otaczających ra *  
robotników. — N iech pan spoj­
rz y  na ich tw arz* Gorycz, ból, 
wieczna troska w ieczna niedola j 
! tradycy jn ie  pusty żołądek.

—  Proszę p _n a ! 'Wystarcz? 
w ziąć w  rękę którakolw iek sana­
cy jna  gazetę, by w yczytać w  n iej

sie ju t  tak przyzw ycza ili po­
woli... powoli... wszystko robić, 
a nam kiszki bardzc prędko m ar­
sza gra ją . A przytem  to protest 
p rzeciw  zbijaniu fo rsy  przer ka­
pitał i kartele.

—  Proszę pana! — pytam. —  
A czy robotnik w ie  kto się istot­
nie ukrywra za kapitałem?

Żydzi prowokują
—  M yśli pan o żydach? W y­

starczy przyłuchać cię rozmo­
wom. prowadzonym m ięd zy  robot 
nikami Polakam i a robotnikami 
żydami. Żydzi mówią, a Polacy 
słuchają. Rozm owy te milkną, gdy 
nadihodzi ktoś, kto w ie  jak ma 
ich słuchać i reagować na nie. 
A cel ich? —  Bardzo p rosty : 
prowokacja i wyw ołan ie awantu 
ry, podjudzanie i —  komuna. 
D aw niej w  pobliżu m iejsca ro­
bót kręciły  6ie żydki. Dziś. C hw » 
ła Bogu, ju ż —  ich m n ie j; gonią

ich i jakoś m niej w ierzą. A le  ma­
ją oni sw oje sposoby, podjudza­
jące a planowe, które niejednego 
jepzcze zaślepią.

Gdrie ratunek?
—  W  tych warunkach trudno 

dopatrzeć się sygnału, zw iasm ją 
cego roiepszen ie. —  Tow arzysz 
mój k iwa posępnie głową.
Za dużo takich, którzy b iern ie za 

łamu ią ręce, ale liczba ich zm niej­
sza się. Ci, k tórzy w idzą istotną 
treść idei narodowej J radykalnej, 
nowego łaau i spraw iedliwości, 
w iedzą skąd m ają się spodzie­
wać lepszego jutra, a reszta... —  
w' lw ie j części w idzi je  w  Polsce 
w  kazdyir. bądź razie —  odżydro- 
nej, nie zastanaw iając się nad 
tym kto będzie n ią rządził. Coraz 
częściej słyszy się głosy, podno­
szone przeciw żydom, bo zresztą 
coraz jaśn ie jszy  staja się fakt, że 
bezpowrotna wycieczka żydów  z

DO SPORTU i soćlrflij CZAPKA

Polsk i —  powiedzmy —  na M a­
dagaskar, rozw iąże mnóstwo za 
gadnień, a przede wszystkim  na j­
skuteczniej i najpewniej rozładu 
je  bezrobocie.

Zaezynaią to powoli rozumieć i 
PPS-owcy, chociaż ja w n e  nie 
chcą się do togo przyznać. Rozu­
m ieją to  zw łaszcza ci, którzy na­
reszcie uśw iadom ili sobie, że 
przez d ługie la ta  ktoś ich po pro­
stu w odził za nos. Znam tu kilku 
takich, którzy niedawno w yp i­
sali s ię z PPR . D o jrze li oni na­
g le  m achinacje przywódców  so­
cja listycznych  i udział w  nich 
żydów.

A  zresztą ! W szyscy w idzą ja ­
kie rezu ltaty przynosi Doiko*- eko­
nomiczny żydów.

Był tu w czora j krewniak jedne­
go robotnika —  z Sokołowa Pod­
laskiego. Opowiadał ilu  Polaków 
zna lazło . pracę, gdy z horyzontu 
zniknęło kilkunastu żydków-kup- 
oów. W  tym  w idzim y ratunek" —  
zakończył moj rozmówca.

W.

„Robotnik” żarno Ieg3lizaii! K a rw a n a
P . Ż u ła w s k i w  roli Kierefiskłego

P . P . S .  t o r u je  d r i ą e  k o m u n is to m

a ż m m
i i m a !

to, eo j‘est najistotniejszą przy­
czyną ich rozgoryczenia.

— Dobrze — pytam — ale co 
oni spodziewają się uryskać 
orzaz ten strajk"

Otóż to w łaśn ie ' Jest to 
Protest i ten ma sw o jt  wymowę. 
Jest to w  pojęciu robotnika j l  
dyny środek, mogący pobudzić 
„ g ó r ę "  do szybszej decyzji. Oni

CK) W  aniu 1 m aja prasa po­
św ięciła  szereg artykułów , w a ­
żących się z dniem 1 maja.

Wyraziciele obcej myili
„Robotn ik " pośw ięcił tym  za­

gadnieniom  cały sw ój numer. 
Frzede wszystkim  w ystaw ia sotie 
leg itym ację dziejową Chce on :

..skierować Polskę — wbrew fa­
szyzmowi — na nowy —- wspania­
ły dziejowy szlak przebudowa spo 
łeczno - ckopodarczei 1 kulturalnej. 
Na tyn, bziak-. widzimy pełna gwa 
-ancje polskH niepodległości, Na 
tym szlaku jedyni* widzimy pełną 
gwarancję adt °.eczet«i . r^bt* 
dow) ouróimoścl Rzeczypospolitej. 
Zs taką gw aran rję  niepodleg­

łości Polski bardzo dziękujemy- 
Bo Jakąż gwarancją niepodległo­
ści m ezt dawać ruch, głoszący 
obcą, przede wszystkim  żydowską 
doktrynę, ruch uzależniony od 
m iędzynarodówki, w kiórrj obcy 
oagrywają dominującą rolę, 
wreszcie ruch, który głosi kon­
cepcję p c 'ityk i zagranicznej, bę­
dącą dziś wyrazem  imperializm u 
rosyjskiego,

0 Polską Btuma
Szydło z wo-ka w yłazi w  innj m 

artykule, m ianow icie w  artykule 
Żuławskiego, głoszącym  koniecz­
ność zalega lizow ania  Partii ko­
munistycznej. Przede wszystk m
jednak głosi p. Żuławski koniecz­

ność wprowadzenia demokracji, 
p isząc : '

„Wreszcie, jeżeli ktos chce zwal- 
czyć .nontiirUzai j ideę „dyktatury 
proletariatu” , mtu-i stanąć n. stano 
wiska demokracji.
Aha, w ięc  na jp ierw  rzeba 

w prowadzić stosunki tasie. ja ­
kie panują w e F ran c ji Blumn. 
Chęć zwalczania 1 komunizmu to 

| cukier, m ający osłodzić go ryct 
tego, cc się mowi.

Zdradą trzeba karać
N tstępn ie  p. Żuławski stawia 

postulat lega lizac ji partii komu­
nistycznej ;

,,Z tych tmysUacn względów , 
walcząc szczerze % komunizmem —  
ni« dla samej watki. lecz d l‘  osiąg­
nięcia odpowiednich nuzytjrwnvc* 
rezultatów | wytepirma ide? nomu 
•tlzmu —> mushm udać zaorzestani* 
bezctiowych piześladuwań, więzień, 
wyroków 1 Berezy Kartuskiej: musi­
my żądać zalegalizowania portil ko­
munisty cznej, na] zaprze ilaniu o- 
ttcjaln go j >pierania walki z demo- 
■uacja tropagend, za faszyzmem 
i pań; twem totalnym.

Jesteśmy, jak  powszechnie w ia­
domo, przeciwnikam i stosownnis 
Berezy rów n ież i do komunistów. 
Uważamy, że idei komunistycz­
nej trzeba przeciw staw ić ideę na- 
rooowo -  radyka’ ną. A le  jaw ną 
zbrodn;ę zdrady stanu, a komu­
nizm jes t zdradą na rzecz Rosji, 
trzeba karać bezwzlędnie.

K m e
W o j s k a

N o w o c z e s n e
S1MLA, 1. 5 W  dniu w czora j­

szym  doszło w  W azin stan ie  po­
nownie do bitwy m iędzy powstań 
cam* j drugą brytyjsko - hindu­
ską brygadą piechoty. Po stion ie  
ang itlsk ie j padło 4-ch hindus­
kich żo łn ierzy i 14 tu zostało 
rannych

W dolin ie Khaisora spadł i roz­
trzaskał rie nngielski samolot-

mol! ii u  wiuiu,
a n g i e l s k i e  w  o d w r o c i e  
itzb ro ie a ie  w o js k  p o w s ta ń c z y c h
Straty powstańców są znaczne, 
nie podobna jednak ustalić ich 
rozm iarów, bowiem rannych i po­
ległych oddz;a ły  powstańcze za­
brały ze sobą.

Niespodzianką, dla w ojsk  an­
gielskich je s t nowoczesne uzbro­
jenie i taktyka oddziałów  po­
wstańczych, zdradzająca w ytraw  
ne k ierownictwo wojskowe. M ie j­
scowe czynniki angielskie są 
przekonane, że za „szalonym  fa ­
kirem z Ip i"  sto ją  agencj jednego

z obcych mocarstw 
Pon iew aż w  aodatku okazało 

się, że siły w ojsk powstańczych 
są znacznie większe, niż to wyni­
kało z in form acyj, zdobytych drc 
gą wywiadu, angielski korpus 
ekspedycyjny cofnął się, zajmu­
jąc dogodne strategiczne pozycje 
w  oczekiwaniu posiłkow. Posiłk i 
te są ju ż w  drodze, tak, że nieba­
wem operacje przeciwko po­
wstańcom wznowione będa na 
całym froncie.

Suwerenne niepodległe Eire
N o * a  k o n s ty tu c ja  Irlandii

DERAJSMAi 
) DERAJAT N ;

Tert-n walk z wojskam i fakira 
a Ip i

D U B LIN , 1.5. Opubbkcwany 
został tekst oczekiwanej oddaw- 
na nowej konstytucji irlandzkiej 
Ustawa konstytucyjna zryw a o- 
statnie w ięzy  łączące Irian lię  z 
W ielką Brj tanią. Konstytucja 
proklamuje całkowitą aiepodle- 
głość wolnego państtta Ir lan ­
dzkiego oraz stw ierdza nieza 
orzeczone prawo narodu n łan- 
dzkiego do swobodnego wyboru 
ustroju państwowego i kształto­
wania swego życia politycznego 
gospodarczego i  kulturalnego we

dług w łanej w oli jak  również na­
w iązywania stosunków z innymi 
państwami świata.

O fic ja ln a  nazwa państwa ir­
landzkiego będzie brzm iała F ire. 
iest to nazwą Irland ii w  starym 
języku celtyckim . Irlandia  jest 
suwerennym niepodległym  i de 
mokratyeznym państwem, w któ­
rym władza pochodzi od Boga I od 
ludu. Jeden z artykułów konsty­
tucji mówi, że terytorium  narc 
dowe Irlandii rozciąga się t>a ce 

wyspę oraz wody terytorialne.

A Idei przeciwstawić ideę
Komunizm bowiem  nawet w 

form ach n ielegalnych hula ro  
Polsce. P. Żuławski zaś żąda dlań 
jeszcze większych możliwości, 
„Ekspress Poranny" rzucz tu ta­
kie ośw ietlen ie :

J es t 'to  jasnv dowud, ie  akcje 
strajkowi coraz częściej wymykają 
się opod kontroli i wpływu orghni- 
zacyj związaowych. Działają tu 
czynniki ukiyte, wrogie Państwu, z 
zimną krwią poświęcają* interes, 
polskiej kls*y pracującej dk  celów, 
nic wspólnego z jej dobrem nie ma­
jących Ukrytym tgentom. którzy 
,wdniec&ją robotników do „dzikief 
strajków ihodrl o  zanarchfzowanle 
życia oospoda:czego ] « połetznegc 
w  Polsu. hviriimniei rai nie o do­
bro robotnlkóu,
Dobrze, ż «  „Ekopress Poran­

n y" zaczyna dostrzegać niebez­
pieczeństwo. Dobrze by było. by 
zrozumiał, ae walka aamyrni re ­
presjam i adrainistracyjrjTni nie 
wystarczy.

Jednuiitott ideowa
„Kurier P o lsk i" stara się po­

cieszyć :
.Jaki jes* efekt tych prób — w i­

dzimy v łaśnir aa przykładzie owrgn 
rozdrubńank pc-thodów aocjali 
stycznych Ffek* iest całkowicie 
z nzmriaiy. Wzbudzanie anlagoiiiz- 
njów jest zawszi złym i ...ertem. 
Jeżeli oro-n cuje się go w  imię okre- 
ślon“gv“ i bliskiego ml* —  .-iejm 
czenie trwav moż* tak dhigov dopóki 
cel nk zostanie osiągr ięty. Potem 
zlepiona lichym cem*uten’ aoaetna 
kom trukcja rozpada się. Jeżiell cel 
jest nieokreślony, mglisty, daleki - -  
wówczas kduneU antagonizmów nie 
jednoczy, choćby doraźnie, lecz roz­
bija w  procl i pył, nawet istnieją­
ce konstrukcje.
P rzy  rozbiciu organizacyjnym  

tegoroczny dzień 1 maja wyka­
zał dużą jednolitość ideowa

Złota i czerwona
„K u rie r  Poranny" zajmuj’ c się 

zagadnieniem  m iędzynarodówek:

„Zarówm, itiiędzynarod tu ka zło­
ta, jak 1 międzynarodówka komin- 
ternowska nic oragna scalenia na- 
kOdu, jego zjednoczenia we wspól­
nym wsilkti Co więcej, z*e warun 
ki piacy w  Polsce zl traktowanie 
pracy, &a obu tym m,ędzvnarodóyi - 
kom idącym v p-aktyes tazwyczaj 
Wdpóinit. wyraźnie na irękę Upo­
śledzenia prąci umożbwiz między­
narodówce złotej —  wyzysk mate­
rialny międzynarodówce komroter- 
iłowskiei —  wyzysk polityczny.

Obu tym tenucncjom należy się 
Stanowczo przeciwstawić. Obie *ą 
zgubm N < mogą grasowąc na zie 
miacii polskich siły obce, nie uzna­
jące naszej rodzimej dyscypliny, 
naszej v rlasnei hłararchii paóstwo- 
nurod wej, polskiej również kultu­
ry. Nie n.oyą narzucać swej woli 
czynniki, posiadające własne swo­
je, a nam obco wladzi własny,' swój 
kodeks postvpowanJa i które chcia­
łyby odcosic s.ę do kraju naszegu 
jaii do Kolonii, a do społeczeństwa 
naszego jak do pariasów,

Jesi w Polsce zatem miejsce na 
poiskk święto pracy, i.a radosne 
święto wysiłku ludzkiego, nie ma 
mieisca na święto międzynarodó­
wek,
Dobrze by było. żeby .Kurier 

Poranny" namówił swcńch przyja­
ciół, by rozpoczęli rea lizację  te- ] 
go, co głoszą.
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METALE N I E Ż E L A Z N E  N O W E  I S T A R E  

SUROWCE i PÓ ŁPR E PAR ATY

W 0 7  D R Z Y M A Ł Y
Część prasy pisze o zwar­

tym —  W ojciech, część — Mi 
chał. Ponieważ Drzymała 
przejdzie do t  'storii, warto 
by ustalić jakiego imienia u- 
żywat?

Prasa lewicowa zgodnie 
przemilcza pięknu moment 
przystąpienia całej rodziny 
Drzymałów , do Komunii św. 
Wolałaby donieść, i c  śpiewa 
no Międzynarodówkę.

te

Kraków ciągle się skarży 
i t  g o  okradają z zabytków, że 
ws-ystko mu sab;erajq, wywo 
żą... Okazuło się teraz niezbi­
cie, ie  historyczny wóz Drży 
mały został zniszczony, roze­
brany, sprzedany w Krak o 
wie. Może przez konscrwalc 
rów tamtejszych.

MI ANORZĄD
Subsydiowane gazety z du­

mą donoszą o powstawaniu w 
Warszawie rad dzielnico­
wych przy delegatach prezy 
denła, które zbliżą mieszkań­
ców dc samorządu.

Mianowany prezydent m ia­
nował delegatów, którzy za­
mianują członków rady. Stoli 
ca  ma m i a n o r z ą d .

JA K A z  PRA&A2
N o ji był stolarzem, przy­

biegł 4-ty na Olimpiadzie. 
sporlomaniacy poanieśli
gwałt, że to dlatego, iż praco 
jest dlań nieodpowiednia. Sio 
lurka przeszkadza mu w usta 
nawianiu rekordów świato­
wych. i

Zrobiono N o ji motorniczym  
tramwajowym. Pensję ma do 
brą, pracuje 7 godzin, biega 
ile , wyniki ma fatalne, i znów 
krzyk: To nieodpowiednia dia 
mistrza praca! Prowadzenie 
tramumju. niszczy geniusz N o- 
jego!

Jedyny sposób to zrobić 
N o ji rmerijlem  Warszawc 
ma ich iytu, że jeden wiecei 
nie zrujnuje. A jako emeryt 
wypoczęły N o ji będzie grom ił 
wszystkich na uplecie.

TACY Z D D L N I*
—  / zawsze żyd jest m kia 

sie prymusem, zawszz zydtf 
uczą się na jlep iij. Om są fe­
nomenalnie zdolni... mou tą z 
podziwem matoły.

Wykradzione we Lwowie 
tematy maturalne kupowali 
TYLKO żydzi. Gayby nie 
szwindle, przekupstwa i  uszn 
słwa żydzi w 90 proc. n i by­
liby w stanie ukończyć gimne 
zjum —  są za tępi.

W SZKOLE
Gdy byłem nauczycielem 

historii w gimnazjum posta- 
uńłem Goldwasserowi z 
klasy dwóję na kwartał. Przy 
latuje siary Goldwasser z pre 
łensją:

—  Dlaczego dwójka? Pa­
nie profesorze iak pan mógł? 
M ój Moniek >o przeric taki 
zdolny chłopak. On wszystka 
wi,

—  Ależ proszę pana, on na 
wet nie wie kio był Jan Sobie­
ski.

— W ielka rzecz! Ja ty} nie 
wiem i jednak żyję... (k o lJ .
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